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W n c e n ty  E u r e k

as o e Waronk i
Ho - ho, czego też tam mcma na 

tym Ocinku. Takich bid, co się to 
dzisiaj plęgną z tanizną, z d łu­
gów, z podatków nieudźwignię- 
tych, znajdziesz na  wsi tyle, że 
fu ra  kopiasta  nie zmieści. A ko­
morników i zakuczników ani się 
doliczyć przez wszystkie dni ro ­
ku : tyle tego c iarastw a nachodzi 
wieś po nieproszoncm No, a od­
mian najcudaczniejszych, że na 
ten przykład kto był wkiejś z do­
statkiem na górze, to dzisiaj skwie 
rczy najcieniej, też tu ta j  napot­
kasz aż zadużo. I to jeszcze, i tam 
to drugie i dziesiąte będzie się tu 
miało dla odmiany. A najsam- 
pierw —  dziewuchy...

W  dziewuchy obrodziła się wieś 
tak  suto. że starczyłoby tej mate- 
r j i  na długi rospens. Na parę  nie­
złych lat, albo dla trzech wsi do 
wyboru. Cóż poradzić, kiedy tak 
wypadło. Nigdy dawniej się tak 
nie zderzało, żeby w każdej p ra ­
wie chałupie dziwkowała i kisnę- 
ła  latami taka jedna - d ruga  Mar- 
gośka. Co tam —  jedna. Po dwie. 
a owdzie i trzy panny  sie ją  rutkę 
i długo, oj, jak długo czekają. Wy­
glądają kawalira, swojego chło­
pa, coby nareszcie przerwał to 
czekanie i zajął, zgłodniałe i sa­
motne, przed ołtarz. Skoro taki 
już  obyczaj i prawo ano nie insze

Praw o — prawem, a na Ocinku 
hurm a dziewczyc kwitnie i prze- 
kwita. Czy nie dziw no się robi, 
gdy się przeliczy ocińskie chału­
py, a później się weźmie panny 
do ra e h u rk u ?  O, walnie p rzera­
s ta ją  dziewuchy ocińskie ponad 
liczbę chałup, pełno ich na g ra ­
niach, chmarami idą na sumę, 
aż dzwoni ich głosami droga w 
niedzielę i stroi się pychą młodej 
urody. I  cbodzi se chwała Ocinka 
stronami, że panien tu ta j  wbród. 
że pc*miechu dziewuszego wiele.

A narazie, to do roku wypad­
nie jedno, a co najwyżej dwa we­
seliska. i po harapie  A doroKu 
dojdzie do lat pięć — dziesięć 
szesnastolatek, co będą szukać

- swojego losu w oglądaniu się za 
kawalirami i w zabiegu o żeniacz­
kę... I będą w powodzeniu u chło ­
paków' podbijać starsze  kolegatki, 
nieraz majętniejsze, czasem i 
urodniejsze. ale zostające w 
Jkoinej, cichej wzgardzie. Że po­
starzały, okwitły i chyba do ni­
czego, bo jchłopów se do tej pory 
nie poszukały To i mnoży się ten 
dziewczyński kwiat, bogacieje w 
ilość dzicwczyńskie pogłowie, i 
t a  poroda na dziewuchy zmaj­
s trow ała tyle, że rhłopczyska oko­
liczne nie mówią już jak  dawniej
— „na Ocinku“, ino z prześmie- 
eliem — „na Dziwkowie“ .

Dla chłopaków uciecha i 
śmiech, a dla matek nic oprócz 
troski i zgryzoty. Dorośnięte cór­
ki nie mogą im zejść z myśli, ni 
chwili nie dadzą zaDaczyć o so­
bie. Tu morgi czekają, wiano n a ­
ładowane, pora  naszła akura tna , 
a przy tem wszystkiem, laboga, 
jakoś nie może się im nadać że­
niaczka. La ta  lecą, roków dzie­
wusze przybawiają, i dokądżc, 
Bożeż kochany, będzie się dziec- 
kowina ty ra ła  przy ojcach, za 
m iast na  swojem, z chłopem, z 
przychówkiem.

— Oj, odmienił fie św ia t i ze­
psuł doimentu —  biedzą matk. 
zawsze, ilekroć zgadają  się o swo­
ich ciężkich zgłobach. Jedna 
przea drugą  rada  roztw iera  swo­
je żale, bo wiedzą, że jednakowa 
tu rb ac ja  gnębi wszystkie nara- 
zem, to cóż tu się chować ze zmar 
twienicm, choćby tak  delikatnem 
i bolącem. jak  to najnamolniej- 
sze i tak  bliskie matczynemu ser­
cu.

— Ze sie odmienił, to odmienił. 
Św ięto prowda — potakuje  nie­
odmiennie każda i nie przepomi- 
na o pospólnej m y ś l i :

—  A dyć choć i te aziewcyce...W 
jaki to deces. moiściewy, popad­
ły teroz, e j ! Siedzą i siedzą. Po­
s ta rze ją  się, i co bedzie ?

—  A nie mówcież tak. Toby by­
ło dopiro, ze jaz  s trach  oblatuje, 
I moja i wasa...

—  Miałam szesnoście lot, jak 
się żeniłam. A jaką  sie wom ciż­
bę miało tych  kawalirów! S tir  
poieście wicie.

—  Juści pamietom. Tcroz inse 
casy. Bida.

— To bida winna, nie co inse. 
Chłopoki sie bidy boją i cekają 
lepsego casu.

—  „Na bide sie bede żenił? Abo 
mi to nowała? Mom jesce co 
jeść u ojców, co mi tam" —  sły-

sałam sama taką godke. To bez 
to...

— Bez ten kryzys jakisić.
—  I dukądze, dokąd? Wkiej be­

dzie kuniec złym casom?
—  Wkiej?...
W ygw arzają  się sąsiadki, w>- 

żalają. Ciężko im zwalić ugniot 
kłopotu, co oto narodził się z cza­
su ziego, niepamiętanego za ich 
młodych lat. Z czasu, któremu ko­
niec kiedyż przyjdzie wreszcie? 
Żeby wróci! dawny obrót rzeczy 
„żeby tak  przyszedł do ładu daw­
ny układ życia! W stytlanyeh 
tycardem życiem tw arzach rozło­
żyła się bezprzestanna troska i za 
frasowanie, oczy gasną  od udręk 
i mordęgi, myśli się mącą bez wi­
doków na rychłą odmianę.

Matki dziewuch ocińskieh m a­
ją  dzisiaj z losem swoich córek 
— trzy światy. Żeby nikt dobry 
nie miał tyle kłopotu!...

*
Kiopot z córką ominął Radoso- 

wą. Nawet nie nadążyła popa­
trzeć, jakato panna wyrośnie z 
Weronki, i nie stanął wcale przed 
nią ten czas, na ładowanie wiana 
przeznaczony i do wesela sposob­
ny. Zabrała  się kobita na tamten 
świat, zbyła się kłopotu przed cza 
sem, a ty, Weroniś, ostajże z Bo­
giem i radź se ta  z dolą dowiela- 
możności. Ostoje ojciec i braty, to 
nie zagubisz się w bezradzie, sie­
roto.

Kto z obcych popatrzyłby wte­
dy na Weronkę, spewnością me 
dałby jej więcej ponad dziesięć 
lat, choć napraw dę mijało jej 
czternaście. Jakcś te la ta  nie do 
pomagały, żeby Weronka rosła 
wzwyż, tak j a k  one rosły. Była z 
niej malutka dziewczynina, ropyl 
tyci, t u r k a j ą e y  się po ziemi ni- 
kiej kulka. Rówieśnice wrychle 
przestały się z nią bawić i kam ra­
cie, taka była śmieszna i nieporad 
na w małości. Sprzymierzyła się 
z młodszemi od siebie, ale i te 
wkrótce od niej odstały.

— Ij, Weronka... —  wydziwiały 
chórem —  Odmieniec i juści.

Dziewuszki —  rówieśnice mó­
wiły prawdę Weronka była nie­
podobna du nich metylko samym 
wzrostem maławym i postura  za­
pyziałą. Odmieniła się jej gwara, 
za la tu jąca  dziworacznie g rubą  nu 
tą, jakże niepodobną do cienkich 
dziewczęcych głosów. Jakby basy 
siedziały jej w gardle i mruczały, 
s tam tąd szorstno i niekobieco. 
Do tego jeszcze przyłączyła się ta  
mina w całej twarzy, w składzie 
ust  i w patrzeniu  dużych, czar­
nych oczu. Z tej miny wyglądała 
roztropność, wczesna powaga, i 
widać było, że siedzi w Weronce 
jakiś  djabełek uporu i odwagi, co 
sie niczego nie przelęknie. Rówieś 
nice nie bez zdania racji  s troniły  
od Weronki, tyle inakszej od nich 
wszystkim składem usposobienia 
i wyglądu. One szuKały kucznej 
wesołości, niefrasobliwej pustoty 
i hopki. A W eronka zawsze wszy­
stko psuta i zamącała.

Nie zapłakiwała się wcale, kie­
dy matkę pochowali pod cm entar­
ną brzecicą. Insza dziewuszka bu- 
czaiaby po kątach żywemu Bogu 
i miejscaby se w żałości znaleźć 
nie m rgła . To Weronce ta  malczy 
na podróż w niepowrót spłynęła 
jakosić lekko i bez krzyku, że aż 
wszyscy w ydziw iali:

—  Ale tyz kwarda, kwarda 
Jakby to nie ji  matce capneło. O, 
nawet nic zapłacę, ani sie przed 
kim wyzoli, a ino trypci za robo­
tą przez całuski dzień. Co za 
dziewucha.

A juk się kto litował nad nią i 
labiedził, czego zv yezaj w takim 
wypadku, to wtedy prostowała się 
z podufałą  miną i chłopskim swo­
im głosem praw iła :

—  Umarli, to umarli. Choćbym 
se ocy wypłakała, to i tak  na nic. 
A robota cekać ni może.

W dużych, ciemnych, bałomach 
palił się pod ten czas upar ty  o- 
gień i sita. mała figurka  zdała się 
rosnąć w takim razie i śród po­
dobnych słów, niepasownych do 
dziewuchy i wieku. ..Robota cze­
kać nie może“ .

Robota. B jło jej w obejściach 
po uszy, I niemal wszystka ona na 
młodej głowie dziewuchy. Ojcitc- 
s tarowinka kwękał na dogryźliwe 
słoboście przez cały prawie rok, 
i więcej koło niego t rza  było za­
chodu, aniżeli żeby w robocie po- 
skucił. B ra ty  rozchodziły się za

swemi dłubkami: Jasiek  grzebał 
w polu i w stodole, a półgłupek — 
Syberck ganiał za gołębiami, ową 
jedyną radością w biednem życiu 
cudaka. Mogli Weronce dopomóc 
wtenczas, jeżeli zdążyła załapać 
ich w porze jadła. Sama jedna jak 
dzień długi uwijała się niby furcz- 
ka okoio przeróżnych prac i zawsze 
jagoś zdążyła na czas się obrobić. 
Oddawiendawna chowało się u 
Radoszów moc rozmaitej gadziny 
domowej, nie ubyło jej i za rzą­
dów młodej gospodyni. Świnie wy 
woziły się na ja rm ark  jak  daw­
niej, gęsi, kaczek, ku r  jakby na­

w et przyrosło. Zręczny zachód 
Weronki około gospodarstwa w 
niczem nie dał poznać, że zabrak­
ło dawnej, biegłej gospodyni. I 
dziw brał, że młoda kusiajdka ma 
w sobie tyle umiejętności i sku­
tecznej rady, żeby wszystko w 
domu i oborze akura tn ie  naładzić 
i pokierować na pożytek. Dziecko 
przecie jeszcze. Dziwczak nie le t­
ni.

Wieś oglądała coroczny plon 
Weronczynej pracy i, chciała czy 
nic chciała, musiała po sprawie­
dliwości pochwalić dziewuchę za 
ten jej' t ru d  nie do wiary. Ten

M iło s z  G em b a rzew sk i

Z cyklu: Spowiedź mazow ecKa
XIII.

To jest, na  podniesienie, dzwon pieśni,
We wnętrzu spowiednego wyznania.
Ciemne stalle, objawione z pleśni,
Błyszczą jasnością  oddychania.

Mój g rzech , 'w  przysłowiu: „Nie dbam" — o siebie —
Rzucam precz! jak  niechrzczony dźwięk dziki.
Przez chwilę, na  powietrzu się Kolebie 
I t rzaska — o prezbiterjum  świeczniki

Zapłaciłem już bolesne grzywny,
Rysą w czole, spiętych n crwów m ordęgą;
I zeznaję, wszystko pod przysięgą,
Żem z krwi ciała, lecz nie przeorywny.

A jeśli — rzucę miłość, i chleb ciepłą ręką darowny.
Gdy moich imion dziedzicznych nie zmienią chrzciny;
Kiedy, dla oczu, nowy jestem — okrutny, ale do l»wi słowny: 
Niemasz winy! ani wielkiej winy.

XIV.

Choć mojem życiem wolnem miałbym sobie życie skrócić,
Lecz odejdę, drogą lipowych szumień.
I nie w ró cę ; bo gdzież mam wrócic ?
Przymknięte rumowisko zadus i '  pyłem stłumień. —t

Przerw ana  wiosna. Omdlało poczęcie w z iarnach i w ciele: 
Plateczki, w pąku za małym, pomięte.
To w gardle b y ło  przez chwilę dławień upalnych za wiele, <
Gdy murówr cienie szerokie głuszyły piosnki święte.

Wysiłkiem, życie chłonącym, rośnie wiklina od ziemi;
Na niebositłonie się szerzy pryskających szczelin trzask  złowrogi, 
Rozgniatając ciężarem łodygę dzbaneczników drżących,gdy nad niemi 
Przeszedłem, nie wstępując w zamknięcia, w oploty, p rog i.  —

Choć mojem życiem wolnem miałbym sobie życie skrócić,
Lecz odchodzę, droga lipowych szumień;
I nie wrócę, bo do mnie jeno lud musi wrócić,
Aby spojrzeć w św iatła  strumień.

Je s t  pole, niebo — dla mnie, po burzy, kwietniowe,
Przy wielkiej drodze, nie kończącej się skrycie;
I ja  wrnlny, widzę na niej szczęście nowe:
Moje życie.

XV.

Zrąbałem pogańskie pniaki — z p raw a  i z lewa, —
I tylko wierzby sadzę... coraz wyższe, prostsze.
N.skopienne znikają garby ; niezmiatając dróg, powietrze nagrzewa 
Gałęzi srebrnie  listwionej, wyciągnięte w ia tram i ostrze.

1
Skorupy naniesione, b l ich tr  z cudzych szmat wybierkiem.
Odrzucam! thoć się burzy śm:ecia podarty  krater .
Już  tylko w sosnach, wierzbach, i jeno żytnim szczcrkicm,
Choaz.i, dychając silnie, mój mazowiecki w iater.

Ale mnie nic dość! sadzić i s iać na wyciętem, skruszoncitt 
Podłożu dla moich wrzosow - kadzideł, borówek ięgu.
I taka je s t  moja wola, by przechodzić pod wierzbą zagonem,
A po niezapominajek piosence, żyję  w dębów najwyższych zasięgu.

Świątynis. wieśniacza je s t  moja. Twarz w łasną okazuję światu. 
Ż jję  bez udania, wyszedłszy za niewolnictwa gminne,
Powiedziałem siostrze naszej, i naszemu blademu bratu,
0  mcm prawic, nad nich wzniesionem moje wilcze prawo inne.

XX.

Pewno wokcio ptzeszła  burza,
Ro chłodem mój w idnokrąg płynie,
1 tylko z wiatrów się wynurza 
Płomienność życia w mgieł rozczynic.

Olbrzymią mocą wydźwignięta,
Na szarem polu przed wikliną;
Ponad  skrzydlate gniazd panięta,
Lecące chm urą  s reb rną  siną. —

Ujęty w płomień tej kolumny,
Domu bez ściany i powały,
Usłyszę powiew tłumny, szumny.
Rozwidniający i zuchwały. —

To gwiazda w stołb dębiny Śmigla; 
Choć obcy dziwni, pa trząc  zdała. 
Myślą, żc w polu się zapala 
Samotna rdzawej sosny igła.

trud  aż błyskotał z krów, świń, 
dorodnego ptactwa, z chałup}, o- 
bielonej galańto po wierzchu i 
czysto ocharuzonej we środku. 
Gospodynie kiwały głowami w po­
chwale głośnej, a po cichu za­
zdrościły sierocie ta len tu  i jesz­
cze ciszej wzdychały nad swojc- 
mi córkami, co im w głowie ino 
stroje, zabawy, śmiechy z chłopa- 
czyskami, a do roDoty truano  do 
gnać.

— Zuch, zuch dziewucha — 
przewijało się wciąż teraz, jeśli 
gadka zeszła na Radosów, a oso­
bliwie na młodą gosnosię.

Zaś oczj rówieśniczek i s t a r ­
szych dziewcząt aż wyłaziły z za­
zdrości. bc i coż poradzić, kiej c1 
kłuje oko cudza zdatność i wy­
rób, a jeszcze bardziej, że u takie 
go odmieńca i niećwieji, z którym 
kiedyś ani się było bawić, ni po­
gadać o czemś wesołem. I oto je1 
szcze więcej, że chłopaki copoważ 
niejsze m ają  dla Weronki tyle do­
brych, chwalących słów. Zaz­
drość sili się na wrzgardę:

— W ziemie wrośnie, jesce wie 
cy przypyzieje, jak  tak  bedzie h a ­
rować bez przestanku.

A harow ania  przybywało coraz 
więcej, kłopoty się lęgły coraz in­
sze, bo ojcosko zaniemogło szka­
radnie, b r a t  Jas iek  pohamrał się
0 swój działek wóli żeniaczki, i 
robić się mu nie chciało, a ten 
Syberek zbiesił się już  na amen, 
że ino podkradał co się dało, na 
gołębie, na znistę. W eronka m u­
siała załatwiać jarm ark i,  podatki
1 wszystek rząd gospodarski. Trzy. 
mała gospodarkę krzepko i bez ni­
jakiej ochyby. Tw ardy i zaharo- 
wany nadleciał jej niewiodku 
wkiej —  siedemnasty rok.

•

Roi się sandomierski rynek w 
targowy dzień. Jeśli pogoda s ta ­
nie akura tna ,  to aż się kłębi na 
rynku od chmary ludzi, koni, wo­
zów. Temci więcej jeszcze dzisiaj, 
o przednówczanej porze, kiedy 
mus tłamsi i os ta tn ią  ćwiartecz- 
kę zboża każe wywieźć na namol­
ną potrzebę. A tam za ratuszem 
pstrokacieje oa bab, co się poroz- 
siadały i postawały na kamie­
niach bruku i ta rg u ją  pieniądz 
za masło, serki, kury  czy za jaki 
woreczek z suchą jarzyną, Śr.ód 
obstarnieh kobit, jak  równa ró ­
wnym, je s t  tam i Weronka.

Dawno tu już dulczy, ale 3ię 
nie pośpiesza ze sprzedażą Co i 
raz  dopytują się paniusie, ileż 
się ceni ten  jej tow ar z ku rn ika ;  
paniusie radeby naw et kupiły te 
dwie kwoki, bo tłuste  i ciężkie w 
rękach, cóż kiedy W eronka dro­
ży się i zacenia wysoko Taki ma 
obyczaj, że nie popuści grosza 
lubi wytargować os ta tn ią  moż­
ność kupna. Uciesznje jej tak  se 
przebywać w mieście ze sprzeda­
żą i targować maiopomału pośród 
wiekowych, poważnych gospodyń.

— Dołoży par.i jesce pół zlotów 
k i?—upiera  się przy swojem. Je s t  
ładnie ogarnięta , spod czerwonej 
krakowianki błyszczą ciemne oczy 
a w jagodach pali się ogień mło­
dości. zdrowia i butnej uciechy, 
sama naw et nic wie, jak  uaatn ie  
je s t  jej w tym wyglądzie. Śród 
suswałów podniszczonych, zetla- 
łych w pracy  i s tarości bab odró­
żnia się wyraźnie, jak  leśny, pa­
chnący kwiat między rudemi 
mchami. Zajęta targiem, naw et 
nie widzi, co się dzieje poza koli- 
skiem handlu .

To nie spostrzegła, że pa trzą  na 
nią zboku ciekawe oczy chłopaka. 
Gibki i strojny, wsparł się o la trę  
wozu i śledził uważnie małe stwo 
rżenie, takie ładne i takie u p a r­
te, a roztropne w ta rgu  Zastano- 
w ił go ten  m ądry skład w m aluś­
kiej kobitce, wesoło wsłuchiwał 
się w szorstki, tw ardy  głos, tak  
niepodoony do osoby. Długo me 
odchodził z miejsca, s ta ł  nieporu- 
szony i czujny, dopiero brzęk pie­
niędzy7, wykładanych na rękę dzie 
wuchy i jej ru ch  ku odejściu od- 
kleiły go od przyjemnej warty.

—  Muse wiedzieć, co to za jed­
na. — I poszedł za Weronką.

Weronka długo chodziła po skle 
pach za spraw unkam i i kupowała, 
co putrzeba w domu, i tyle tego. 
że koszyk walnie zaciążył je j  w 
rękach. Śpieszyła się, żeby jed­
nym tchem  powrócić do dom do 
obrządku.

I wtedy właśnie miało się stać 
to. co je j  było p isane w niezna­
nych wyrokach. Zwyczajnie się 
odbyło, tak  prosto i zwTyczajnie, 
że popóźn.ej, kiedj se wspomina­

ła tę dobrą chwilę, n ijak  nie mo­
gła znaleźć w niej niczego takie­
go, coby ją  stroiło w biask nie­
zwykłości . Chwila, kusiołeczek 
czasu maiy, i ani wiesz, co się w 
tym kusym przeciągu czasu może 
narodzić. Że oto samo szczęście 
wyjdzie ci naprzeciwko.

—  Cheba cięży ten kosyk. Tyla 
różności...

Obróciła się ciekawTa. Zoba­
czyła życzliwe, tchnące ufnością 
spojrzenie nieznanego chłopaka. 
Przystanęła  i zapatrzyła  się w 
niego, słodki niepokój zatrzepotał 
w sercu. Nikt dotąd na n ią  tak 
nie patrzył. Ani tak  miło nie za­
gadał. Zaczerwieniła się i nie 
wiedziała już, co powiedzieć. Za­
gubiły się słowa, porozsypywały 
że ani ich odszukać ku pomocy.

—  To jo poniese. Taki duży 
ten kosyk.

Ta chłopacKa nieproszone o- 
ehota jeszcze więcej ją  zmieszała. 
„Kpi se, zem m ała" — przeleciało 
migiem po głowie. Ale nie, chło­
pak wyciąga rękę i dotyka pałą- 
ka. Chłopak wcale nie myśli ża r­
tować. „Co tyz un plecie —  ko­
syk mu dać! Coby ludzie powie­
dzieli. Kawalir  z kosykiem na ja r-  
rnaku, świat sie kuńcy" —  por­
wane myśli Weronki goniły sie  
i rozbijały o siebie. S tała  na jed ­
nem miejscu i nie wiedziała, co 
z sobą zrobić. Gdzie się podział 
ten je j  upói i ta  odwaga na wszy­
stko? Zła była s trasznie  na sie­
bie.

Chodnikiem szli ludzie w obie 
strony, nieśli swoje radości i 
troski, gonili swoje sp iaw y i in­
teresy  i mijali tych dwoje, ani 
wiedząc, co się między nimi wy­
kluwa. Rtoby tam chciał trudzić  
się cud.zemi rzeczami? Ot, s toją 
se młodzi, więcej pa trzą  na sie­
bie, niż gadają, no to co? Jak  
widzą w sobie co ciekawego, to 
niechta.

—  A może odprowadzić z a mia­
sto? — Chłopak zauważył, że ni 
w pięć ni w dziewięć narzucił się 
z pomocą i tylko tem p rzes tra ­
szył dziewuchę. Żeby napraw ie  
się w jej oczach rozwiódł gadkę
0 sobie i o’ tem, czyrLy nie mógł 
przyjechać do niej w goście, za- * 
raz, o już  w tę n ie d z ie lę ,  co przyj 
dzie. Czy byłaby mu rada, czy 
aDy się go nie oarzeKnie?

Weronce zdawało się, że nie 
idzie pylną, kopną drogą, ale le­
ci na skrzydłach jakiegoś wesela, 
którego nazwać nawetby nie 
spotrafiła  A obok niej płynie i . 
wlewa się w nią gorąca fa lą  ten 
szept, tak  miły i jarzmiący...

W'szystkim na  Ocinku wyłaziły 
oczy z podziwienia, kiedy zoba­
czyli kawalira, co do W eronki i 
Radosówny przyjechał w zaloty j 
zaraz w niedzielę po tym ja rm ar-  
ku. W głowach nie mogio się po­
mieścić, że taka  młoda i nieuro- 
sla dziewczynina, a znalazła se 
kawalira. I to w takim czasie nie­
poręcznym. A jakiego jeszcze ka- 
waiira! Z dalszych stron, świa- 
towca, zucha, a i nie bidaka. 
Pieniądze auze pono m a i nie 
szuka, wicie, bogaczki, a tylko 
chce tę W eronisię ,1 co nie więcej 
od czterech chudych mordzyn 
wypadnie za n ią  z nadziału. Cud 
to prawdziwy, laboga świętego!

— Świat sie przewiaco, abo ce
— symitował się na Ocmku każ- 
dyjeden. —  Tyle panien bogatych
1 prymnyeh dziwkuje jesce, a  ta ­
ki sm ark sie zeni. Cy taK sie 
nolezy ?

— No a cóz, cy to j i  nie wolno? i
—  ktoś próbował tłumaczyć. —
A poreśrie, cy se nie zasłużyła 
robotą i wszystkiem? Mówię w o m , ' 
ze któro jak  któro, ale Weronka. 
o, una jedna mo prawo do tego 
sceścio, co sie ji  sykuje, Zeby 
każdo tyle sie napracowała i tyle 
dobrego zrobiła, toby było wsedy 
dobrze. Gospodyni z Weronki De- 
dzie, na pokoz bedzie. I swojego 
chłopa jesce zakasuje, zobocy- 
c ie !...

P a rę  tygodni przeminęło, i za- 
hulała wieś na  Weronczynem we­
selisku. Wynośne było i dobre, 
że ino go chwalić pełną  gębą. 
Chałupa aż się rozdymała od go­
ści, od gwaru, od muzyki pory­
wistej.

A trzydzieści kilka drunen  — 
Ocinianek popatrywało w tańcu  
i przy weselnym stole na  jej 
szczęście Tej Weronki - odmień­
ca, co ni to kiedyś do zabawy, 
ui do g a d k i .* .

/


